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zekaliśm y. C zekaliśm y d łu g ie  lata w ytrw ale i z w iarą. N ieraz  bezw ła­
dn ie zw isały  u trudzone d łon ie , nocą zachodziły  oczy, ch y liły  się
g łow y pod  nadm iernym  ciężarem , padali najlepsi w nierów nej walce, 
odchodzili w niepow ro tną dal. A le nie ustaw ał bój, ro s ły  wciąż
»czerw one« zastępy. 1 o to p rzyszła  chw ila, oto »łamią się św iata stare  

podstaw y«, o to » trzęsie  tą ziem ią k rzyk  m ilionów «, a krw aw e łu n y  zw iastują po­
tężn y  św it now ego dnia, now ego życia. Św iat m arzeń, św iat pragn ień , ukochanie 
i tęskno ta  ca łych  pokoleń , objaw ia się dzisiaj nam, nam szczęśliwym , nam, k tó ­
rzyśm y doczekali. A  na całej ziemi polsk iej, spieszącej w ogień ostatecznej w alki, 
•grzmi z ty sięcy  ust bojow y hym n p ro le ta ry a tü : »Co złe, to  w g ru zy  się ro z­
lec i!« ... Ten śpiew  o sz tandarze czerw onym , »bo na nim robotn ików  krew «, z ró s ł 
s ię  z nami, s ta ł się w łasnością, w yznaniem  w iary  niezliczonych zastępów  ludu 
po lsk ieg o . Ż y je  p ieśń , pow tarzana wciąż p rzez  m nogie szeregi, tego ty lk o  n ie sta ło , 
k to p ieśń  ową d a ł p ro le taryatow i polskiem u. B olesław  C zerw ieński, au to r »Czerw o­
nego  S ztandaru« , nie doczeka ł w ielk iego dnia ostatecznej walki, o dszed ł zaw cześnie... 
C z y  mam opow iadać o jego życiu, o^doli i n iedo li, o tu łaczce  po redakcyach  w walce 
o  chleb pow szedni? N iech  w ysta rczy  kilka szczegółów . U ro d z ił^ s ię  Czerw ieński



3 kw ietnia 1851 r . we Lwowie, we Lwowie ukończy ł gim nazyum , a po tem  w y d zia ł 
filozoficzny na uniw ersytecie . C hc ia ł on początkow o oddać się p racy  nauczyc ie lsk ie j, 
jednak  po ukończeniu studyów  uniw ersy teck ich  zm ien ił zam iar i p ośw ięcił się p u ­
b licystyce . W  ciągu osta tn ich  la t życia p racow ał w redakcy i »K uryera Lw ow skiego'«. 
W  ru ch u  robo tn iczym  b ra ł  on czynny udział. W  ro k u  1879 w stąp ił do k o m ite tu  
redakcy jnego  »Pracy« i na stanow isku tern po zo sta ł do ro k u  1885. M u s ia ł w reszcie  
w ystąp ić  z kom itetu  z pow odu n ieustannych prześladow ań^ ale do końca życia  n ie  
p rzes ta ł zajmować się ruchem . U m arł 3 kw ietnia 1888 roku. O to  kilka su ch y ch ,' 
skąpych  szczegółów . A le poza nimi k ry je  się całe  życie  p ro le ta ry u sza -in te lig e n ta , 
życie  p e łn e  tro sk , n iedoli, prześladow ań, życie  oddane na s łu żb ę  w ielkiej idei 
w yzw olenia ludu  pracującego. Talent poetycki B olesław a C zerw ieńsk iego  n ie zdą­
ż y ł się rozw inąć w całej p e łn i, śm ierć p rzecię ła  p rzedw cześn ie  pasm o dni życia  
p o e ty . Tom utw orów  sw oich w y d a ł on w ro k u  1881; w ro k u  >879 w ystaw iono 
z pow odzeniem  we Lw ow ie i w K rakow ie trag ed y ę  jego p . t. »N iew olnik«; w ro k u  
1881 ukazał się »C zerw ony sz tandar« , a w roku  1882 poem at »Skon Jana H łask i« .

C zerw ieński należał do ty ch  ludzi, k tó rzy  w id z ą ,  s ł y  s z ą i cz  u j ą. A to  co 
w idział, co s ły sza ł dookoła, rozn iecało  mu w se rcu  p o tężn y  p łom ień  oburzenia , 
w ybuchało  z ust jego  grzm iącą p ieśnią bun tu  przeciw  krzyw dzie, niew oli, u pod len iu . 
Za krew , za g łó d , za nędzę, za ciem notę, za zdep tane  ży c ie  ludzk ie  g ro z ił  o g n i- 
stem i słow y :



»N adejdzie  jednak  dzień zap łaty .
Sędziam i będziem  w tedy my!«

A gdzieko lw iek  pad ło  jego spo jrzen ie, tam  w idział, że ów »ład i porządek« 
bu rżuazy jnego , kap italistycznego  ustro ju , k ry je  same okropności, od k tó ry ch  w łosy 
pow sta ją  na g łow ie. P ełnem i słow y g rozy  m aluje poeta scenę na pobojow isku. P o ­
tw orną  rzeczą je s t wojna! Z bro jn i w m orderczą b roń  niew olnicy — synow ie chłopów  
i robo tn ików  — idą zabijać tak ich  sam ych jak oni niew olników ! Idą  zabijać w spół­
brac i n iedoli, z k tórym i w szystko łączyć ich pow inno. Idą  zabijać i ginąć, rzekom o 
w  o b ro n ie  »Boga i o jczyzny«. Boga i ojczyzny? — N ie zab ijaj! — to  p rzecież 
jedno  z p rzykazań  boskich , a »ojczyzna« nie jes t im przecież w olną ziem ią w olnych 
ludzi, ale sama niew olnicą jest, p rzez ustró j kap italistyczny  spętaną. 1 o to :

»U sta ła  bitw a... U m ilk ły  arm aty...
Tysiące trupów  i rannych  tysiące 
W śród  szczątków  broni leży na poboju ...

Tak, tysiące... ty siące  ojców, mężów, synów , b rac i, opiekunów , żyw icieli... Tysiące 
ludzi d z ie lnych , uczciw ych, k tó ry ch  życie  należało do ich rodzin  i społeczeństw a 
ty siące  ludzi, k tó rzy  z najw iększym  pożytkiem  m ogli byli pracow ać dla tego spo ­
łeczeństw a, d la praw dziw ej wolnej ojczyzny:

»P od  nik łym  krzakiem  w śród  trupów  grom ady 
O bok  law ety m łody  żo łn ierz  leży«...



W  rozb itej p iersi ko łace się ty le  jeszcze ducha, by  zrozum ieć całą Zgrozę, całą 
ok ropność  śm ierci bezpożytecznej w tedy, gdy  życie  całą mocą do sieb ie  p rz y ­
kuw a... Tam, w dom u, została stara, opuszczona matka.

A  do’konającego śm ieje się jasne słońce i cały  urok pogodnego, w iosennego ran ­
ka — d obrze  jes t żyćj! A le nieszczęsnem u ob rońcy  »Boga i ojczyzny« n ik t nie 
p oda naw et k ropli w ody, by  odw ilżyć sp iek łe  w argi:

»Tchu mu zabrak ło  — opad ła  mu głow a —
] skonał szepcząc: »Jam jeszcze tak m łody!« ...
A  w dali okrzyk  z ty siąc  p iersi b ije :
Z w ycięstw o nasze! — H u ra !  — Król niech ży je ! —

To znów prow adzi nas poeta  do b rudnej i dusznej szynkow ni, gdzie  zrozpaczeni 
nędzarze w kieliszku szukają zapom nienia o krw aw ej swej niedoli :

»G dy człek się dzień  cały  narobi jak  zw ierzę,
N a zim nie i deszczu bez straw y gorącej.
To musi się napić, bo skąd s ił  nab ierze?
A zresztą , jak  p ije , to  człek zapom ina«...

Tak, zapom ina... W ódka jedyną je s t pociechą, jedynem  ukojeniem  dla nieszczę­
snego, k tó rem u zabrało  w szystko bezpraw ie... U kochaną córkę, s łońce  życia, 
dzielnego pracow nika, uw odzi i w o tch łań  niedoli strąca nikczem ny m łokos. Za zd ep ­
tane  życie  ludzkie, za w ydarc ie  całego szczęścia — jedną ty lko  odpow iedź ma k ap ita lis ta :



»Z apłacić potrafię« ...
N ieszczęsny ojciec w szale rozpaczy  rzuca się na niegodziw ca... W kró tce  po ­

tem  sąd skazuje »napastnika« za »ciężkie obrażenie ciała« na dwa lata w ięzienia. 
Taką bow iem  je s t »spraw iedliw ość« dzisiejszego społeczeństw al

1 n ieraz jeszcze wym ownem i słow y m aluje C zerw ieński owe krzyw dy, ową nie­
dolę, owe bezpraw ia, uśw ięcone przez  ustró j dzisie jszy  mianem porządku, ład u , sp ra ­
w iedliw ości. O czy jego, udręczone w idokiem  ty lu  okropności, zw racają się wówczas 
ku zastępom  ow ych bojow ników , z k tórym i w jednym  k ro czy ł szeregu. W idział, że 
od rodzen ie  spoczyw a w rękach  p ro le ta ry a tu  i w oła ł proroczym  g łosem :

»M y now e życie  stw orzym  sami 
] now y zaprow adzim  ład!«

C zuł, że p ro le ta ry a t polski straszliw ą, bo podw ójną w alkę stoczyć musi 
walkę z ustro jem  kap italistycznym  i w alkę z najezdniczym  rządem , w alkę z niewolą.

A le i tu  w ie rzy ł w zw ycięstw o:
»G rom y po grom ach  biją w św iat sp róchn ia ły  
C o złe, jak wąż się rozleci w kaw ały,
A każda k rop la  krw i polsk iej wylana 
N ied łu g o  w jad  się zmieni d la ty ran a!«

3 n ie m y lił się poeta . O to  najstraszliw szy z ty ra n ó w —car, m ocarz nad m ocarze, 
przerażonem i oczym a widzi jak dokoła niego rosną  i grożą straszliw e fale, w idzi.



jak  »ponad trony«" p ły n ie  potężny  p u rp u ro w y  sz tandar rew olucy i, a  ̂ n iesie  on 
»zem sty grom , ludu  gniew!« Tak, p rzy sz ła  chw ila i oto »porządek s ta ry  już jsię  wali!« 
] już"nie sama^Polska — wieczna buntow nica *— zryw a łańcuchy , ale w szystk ie ludy , 
gnęb ione w owym okropnym  dom u niewoli — Rosyi carskiej. A  walka, toczona 
p rzez  p ro le ta ry a t, m asakrow any p rzez  dzikie, h o rd y  b ia łego  cara n ie  g in ie  bez 
echa. Id z ie  od niej po tężny , św ieży wiew na całą E u ro p ę , idzie’V adosna w ieśćjo  
w iośnie zm artw ychw stania .

W  ciągu d łu g ich  la t n iedo li, prześladow ań, walki uporczyw ej i w ytrw ałej 
w szeregach p ro le ta ry a tu , w ie rzy ł poeta , że p rzy jd z ie  owa w ielka chw ila zw ycięstw a: 

» ...W  niebo b iją surm  odgłosy .
Z ryw ają pęta  ludow e kolosy...
P łom ienny  sz tandar, w ichrem  po targany .
W znosi się  w g ó rę  nad najw yższe szczyty...
Ochj! To nasz sz tandar, k rw ią naszą obm yty!
P ły n ie  i w słońcu kąp ie  się ... M y  p rz y  nim.
N aszą pow inność, w ielką s łużbę  czynim,
Wal czym , zw ycięstw o nasze! 1  św iat now y 
W  m iejsce sp ró ch n ia łe j pow sta je  budow y —
Co złe  — zn iknęło , co nędzne — runęło ..
O ch! C o za rozkosz w idzieć tak ie  dzieło !« ...
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rew  naszą d łu g o  Jeją katy. 
W ciąż p ły n ą  ludu  go rzk ie  łzy ,

Oj N adejdzie  jednak  dzień zap ła ty . 
Sędziam i będziem  w tedy  m y! 
Sędziam i będziem  w tedy  my !

C hoć sta re  ło try , nocy dzieci. 
N aw iązać chcą sta rganą  nić.
C o złe, to  w g ru zy  się rozleci. 
Co d obre , w iecznie b ędzie  żyć! 
Co d o b re , w iecznie będzie  żyć!

D alej w iec, dalej w ięc, w znieśm y śpiew  
N asz sz tandar p ły n ie  ponad  tro n y . 
N iesie  on zem sty grom , ludu  gniew^ 
P rzyszłośc i rzucając siew,
A  ko lo r jego je s t czerw ony.
Bo na nim  ro b o tn ików  krew !
Bo na nim  robo tn ików  krew !



P orządek  sta ry  już się  wali,
Żyw otem  dla nas jego  zgon,
B ędziem y w spólnie  pracow ali,
] w spólnym  będzie  p racy  p ło n i 
] w spólnym  b ędzie  p racy  p lon!

D alej więc, dalej więc, w znieśm y śpiew  
i t. d. i t. d.

H ej... razem  bracia  do szeregu!
Z jednaką myślą, z d łon ią  w dłoń!
Któż zdo ła  w strzym ać strum ień  w biegu? 
C zyż je s t na św iecie taka b ro ń ?
C zyż je s t na św iecie taka b ro ń ?

D alej wiec, dalej wiec, w znieśm y śpiew  
i t. d. i t. d.

P re cz  z tyranam i, precz  z zdziercam i!...
N iech  zgin ie sta ry , p o d ły  św ia t!
M y  now e życie  stw orzym  sami 
] now y zaprow adzim  ła d !
] now y zaprow adzi m ła d  !

D alej w ięc, dalej w ięc, w znieśm y śpiew , 
i t . d. i t. d.

L W Ó W , 1881. Bolesław Czerwieński-

lnterpe!acya tow. posla Ign. Daszyńskiego do ministra sprawiedliwości, wniesiona na XL. posie­
dzeniu 16 sesyi Rady państwa, dnia 3 marca 1900 r.



K rew  naszą d łu g o  leją katy
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W ciąż p ły n ą  Judu gorżk ie  łzy.
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N adejdzie  jednak  dzień zap ła ty
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Sędziami wówczas bfdziem my.





N asz sz tandar p ły n ie  ponad tro n y ..
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Precz z tyranam i. 
P recz  z dziercam i..
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